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od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
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przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
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cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Od Administracyi.
Prosim y za łączon ym i czekam i odnow ić  

jjtenumeratę za miesiąc maj zaraz w  pier
wszych dniach m aja celem  uniknięcia  prze
rwy w  w y sy łce , k to  n ie  p rześle bow iem  
w enum eraty najpóźniej do 5-go m aja, tem u  
jtairzym ujem y dalszą w y sy łk ę  „Naprzodu*.
Osobnych upom nień n ie  w ysy ła m y .

■— 1 11 .
, Szan. Biurom dzienników raz jeszcze  przy
pominamy, że  zw roty przyjm ujem y za  
ja r z e c  ty lk o  do 5-go  kw ietn ia; później na
s ł a n e  n ie zostan ą  uw zględn ione.
■ M iejscowi abonenci m ogą p łacić albo w  
ram inistracyi, albo do rąk inkasenta , nie  

"ś roznosicielom .
Prenumerata „Naprzodu" wynosi:

i. kwartalnie miesięcznie
r  Krakowie bez doręcze- 
|  "ia do domu . . . .  K 4'80  K 1*60 
i Krakowie z doręczeniem  

i na prowincyi z prze
syłką pocztową . . . K 6*— K 2*—

A d m in is t r a c y a  „N a p rz o d u * .
S ą B SB SSSSE

i P. Grabski się gniewa.
ift ^om im o że  in teres, jaki zrobić ch cia ł p. 
r a ą b i ń s k i  z liferantem  B e r n a r d e m  
, " t z l e r e m  b y ł bez przenośni l o  d o 
ły y  m, w praw ił on w  istną  gorączkę dzien- 
j"arzy  endeckich , z p. G r a b s k i m ,  reda

n e m  „S łow a polskiego* na czele, 
i P. G r a b s k i  stracił w prost rów now agę  
} Umie w  gn iew ie  sprzęty  dokoła  sieb ie, 
rakto! on, dr. S tan isław  G r a b s k i ,  prze- 
' *."dł do zw alczanych  przez sieb ie  ende- 

 ̂ ta  p lunął na ca łe  d otych czasow e życie ,
; 1G°w a ł się  jak  rękaw iczka, w  nadziei, 
u "zyska w p ły w  w  rządzącem  stronni- 
fb* ’ że strPnnictw0 to  w eźm ie w szystk ie  
\  aw y kraju w  sw oje w y łączn ie  ręce, a 
k  * po dw óch za ledw ie latach panow a- 
 ̂ J endeków  w  K ole polskiem  —  gm ach  

s te7 ich św ietn ości zarysow uje s ię  i pęka. 
T "tąd krzyk, gn iew  i blada rozpacz w  
| ta" p. G rabskiego.
R o z p a c z  odbiera rozum  i d latego p. Grab
ią U czynił rzecz niem ądrą, przyznając się, 
o / u d e c y a  j e s t  w  k r a j u  b a r d z o  

£° s o b n  i o  n ą.
"ytujem y ze  „S łow a polskiego* ustęp  

p. G r a b s k i e g o .  Źródło n ie  po
d a n e .  C zytam y tam :

V  * w tej wa'ce K0#  odezwały się w  
w "  głosy krytyki, jeżeli nawet użyto broni 
t j i^ U ii i oszczerstw, to jest to możliwe

dlatego, że w  naszem życiu polity-
V  zapanował dziś w iększy c y u i z m  niż 

Ci co kilkadziesiąt lat tu rządzili, pro
cki 2"c politykę przedpokojową, oparci o ła-

"ter wysokich, zorganizowali obecnie 
złe, niemoralne żyw ioły, stworzyli

spółkę politycznych macherów celem wzaje 
mnego popierania się bez względu na inte
resy społeczeństwa i zasady moralności. I ta 
spółka, obejmująca żyw ioły k o n s e r w a t y 
w n e ,  z p .  B o b r z y ń s k i m ,  p. S t ą p i ń -  
s k i e g o  z l u d o w c a m i ,  którzy niedawno 
jeszcze chcieli „brukować czaszkami szlache- 
ckiemi bruki W arszawy*, d e m o k r a t ó w ,  
w guście dra Roszkowskiego, a w ostatnich 
czasach s o c y a l i s t ó w  i Breitra, spółka ta 
za naczelne zadanie wytknęła sobie przede- 
wszystkiem  złamać obecną większość w Kole.

Walka jest wypowiedziana na śmierć i ży 
cie, a walka ta ma okazać, czy naród nasz 
dojrzał do tego, aby rządziła nim zorganizo
wana opinia publiczna, czy też dalej nim 
rządzić mają kliki stanowe, czy też kliki 
w s z y s t k i c h  r a z e m  z ł ą c z o n y c h  ma- 
eherów*.

P. G r a b s k i  m a naw et pozorną s łu 
szność ; fakt sam  je s t  p raw d ziw ym : ludzie  
stali s ię  w  G alicyi tak dalece „cyniczni*, 
że  n ie  chcą ani być endekam i, ani uzna
w ać rządów  endeckich . Ani konserw atyści, 
ani lu d ow cy, ani dem okraci czy  socyaliści 
nie g iną  z zachw ytu, że  p. W e t z l e r  od
stąp ił p. G łąbińskiem u pacht lodow ni w oj
skow ych.

A le  to ty lk o  czarna rozpacz m ogła  po
dyktow ać p. G rabskiem u oszczerstw o, ja
k ob y  istn ia ła  jakaś „klika m acherów *, od  
B obrzyńsk iego  aż od Breitera.

N ie, ten  odruch n iechęci do p. Grab
sk iego , G łąbińsk iego, B attaglii i całej kupy  
in trygantów , którzy w ydzierżaw ili byli 
„polskość*, jak b y  to b y ły  lodow nie, k tó 
rzy  obryzgiw ali pod łym  jadem  rew olu cyę, 
ła s ili s ię  u  cara, zabraęli w  b łocie  neosla- 
w izm u, ab y  potem  stać s ię  jed yn ym i soju
sznikam i N iem ców  i sy stem u  Bienertha, ta 
n iech ęć p ow sta ła  drogą naturalną i prędzej 
czy  później p o w s t a ć  m u s i a ł a .

W szak to  Ha szpaltach „Słow a p o lsk ie
go* p isa ł p. B a t t a g l i a ,  że  je st „adw o
katem  przem ysłu*, że  b ierze p ieniądze od  
pruskiego przedsięb iorstw a i że  robi to  
sam o, co i inni robili przed nim ... To n ie  
b y ł cy n izm !

A  k iedy D m o w s k i  szczy c ił s ię  publi
czn ie przelew em  krw i robotników  polskich , 
to  n ie  b y ł cynizm !

Gdy B u z e k  oszu k iw ał żyd ów  now osą
deckich i zostaw ił w  ich ręku oszukańczy  
skrypt ze  sw oim  podpisem , ab y  ty lk o  w y
brać G e r m a n a ,  to  n ie  b y ł cynizm !

G dy B a t t a g l i a  w yp arł s ię  w  kom isyi 
parlam entarnej m iana „w szechpolaka* (dla  
uspokojen ia  austryack iego  rządu), g d y  w  
pełnej Izbie pow iedział, że  K oło  polsk ie  
będzie g łosow ało  przeciw ko s łu szn ym  w nio
skom  socya listów , ab y  ich n ie czyn ić po
pularnym i, to n ie  b y ł w ca le  cynizm !

Przecież ten  p. G r a b s k i  je st  zabaw 
nym  ze sw oją rozpaczą z pow odu odoso
bnien ia  endeków ...

Z abaw nym  także i d latego, że  staw szy  
się  zb iegiem  z obozu socya listów , n ie  u- 
ciek ł, n ie zb ieg ł c a ł k o w i c i e .  I jeżeli 
chee dobrej rady, to  poradzim y m u, aby  
się  przem ienił jeszcze  dokładniej na m i e 
s z c z a ń s k i e g o  polityka.

N ie m ożna, p. G r a b s k i ,  b y ć  organem  
p rezesa K oła p olsk iego , robić in teresy  z 
W etzlerem , B ienerthem  i z innym i czyn 
nikam i i zachow ać przytem  pozę ideow ca  
z daw nych  czasów . A lbo, a lb o ! A lbo ka
p ita ł zdobyć, albo dziew ictw o zachow ać !...

A le  i kapitał i d z iew ictw o? ... N ie, p. 
G rabski, ta  gra się  n ie  uda.

E ndecy m ają rządy w  K ole polsk iem  już  
od dw óch la t i doprow adzili do tego , że  
dzisiaj cała  prasa polska m usi debatow ać  
nad tem , co d osta ł p. G łąbiński od pana  
W etzlera?

D o rządzenia potrzeba w ięcej n ieco ro
zum u; sam  krzyk n ie  w ystarcza.

Rozprzężenie w Kole polskiem .
O stosunkach , panujących obecn ie w  K ole  

polskiem , otrzym uje „G azeta pon iedział
kow a* obszerny telegram  z W iednia, z k tó 
rego w yjm ujem y następujące u stęp y :

„Nigdy dawniej nie było podobnego roz
przężenia. Prezes Koła zawsze był niety
kalnym, nietylko dzięki randze regimen- 
tarza, lecz dzięki czystym  rękom, jakie 
mieli Jaworski, Dzieduszycki, Abrahamo
wie z i inni przez kilkadziesięciolecie swojej 
karyery politycznej. M i l c z e n i e  G ł ą b i ń  
s k i e g o  r o b i  f a t a l n e  w r a ż e n i e ,  a fa
ktyczne zaprzeczenie zupełnie niepotrzebne 
w obojętnej zresztą kwestyi poparcia W etz
lera na raiejece senatora, stoi w  sprzeczności 
z poufnam oświadczeniem J. E. ministra ro
daka, jakoby go Głąbiński prosił o poparcie 
W etzlera na Radzie koronnej.

Zwichrzenie stosunków ogromnieje jeszcze 
przez otwartą kompromitacyę jednego z naj
zdolniejszych członków Koła, skoro Br. Batta- 
glii grozi, skutkiem wielostronnych zarzutów, 
wykluczenie z partyi rządzącej, o ileby nie 
preferował własnego wystąpienia z Klubu, na 
co mu dziś jeszcze partya nar. dem. chce 
zezwolić*.

Nędza finansów austryackich 
i kilka jej przyczyn.

A ustrya —  jak  w iadom o —  sto i przed  
d eficytem  już w  roku b ieżącym  i na jego  
pokrycie zaciąga  się  p ożyczk ę i uchw ala  
się  n ow e podatki. Z w ielk im  sm utkiem  
konstatuje rząd, że  od 20 lat n ie b y ło  de
ficytu  budżetow ego i że  teraz m im o ol
brzym iego w zrostu  dochodów  i m im o że  na  
nadzw yczajne w ydatk i —  przew ażnie w oj
sk ow e —  zaciąga się  corocznie pożyczki,

fin an se  są w  tak  rozpaczliw ym  stanie, że  
m usiano —  chcąc uniknąć skreślań  w  bu
d żecie —  pokryć niedobór pożyczką.

W  czem  leży  przyczyna tego  n ag łego  
pogorszenia  s ię  finansów , k ied y  jeszcze  w  
r. 1907 ó w czesn y  m inister skarbu dr Ko- 
rytow ski ehlubił się , że  budżet za r. 1906  
zam knął się  nadw yżką 140 m ilionów  K ?  
W  m ow ie, w ygłoszonej w  d ysk u sy i nad  
pragm atyką służbow ą, m inister spraw  w e
w nętrznych  bar. H a r d t l  pow iedział, że  
przyczyna niedom agania finansów  leży  w  
ogrom nym  w zroście kosztów  adm inistracyi 
państw ow ej, które dochodzą do 700 m ilio
nów  koron rocznie. B ez k w esty i, że  k oszta  
te  są  k o losa ln e  i że  m ożnaby bardzo w ie le  
oszczędzić, szczegó ln ie  gd y b y  chciano zre
form ow ać adm inistracyę bodaj w  kierun
ku usunięcia  protekcyjnych nom inacyj, a le  
stanow czo zastrzedz się  n a leży  przed dal
szem  tw ierdzeniem  m inistra, że  zasadą u- 
rzędników  państw ow ych jest „m ało pracy  
a duże p łace*. Mimo podw yższen ia  p łac  
urzędniczych n ie są on e w cale w ysok ie , 
szczególn ie, jeżeli s ię  uw zględni obecną  
d ro ży zn ę ; w ysok iem i są  p łace  „w ysokich*  
urzędników , a szary  tłum  jak  przed regu- 
łacyą , tak i po regulacyi w cale n ie  odczu ł 
polepszenia .

Inne są  przyczyn y  k iepsk iego  stanu fi
n ansów  i gdzieindziej n a leży  szukać w i
now ajców  tego  stanu. P rzedew szystk iem  
g o s p o d a r k a  p o ż y c z k o w a  upraw ia
na je s t  tak hojnie i tak  n ie liczy  się  z 
p rzyszłością , że  skutki jej przechodzą m o
żność s iły  finansow ej państw a. Od r. 1901, 
tj. w  przeciągu 10 lat, zaciągnięto  1517 
milionów koron nowych długów i to  naw et 
w  latach, k ied y  budżety  zam yk a ły  s ię  nad
w yżk ą . I tak  pożyczon o:

w  1901 r. 250 m ilionów
w  1903 r. 125
w  1904 r. 125
w  1905 r. 140 „
w  1906 r. 131
w  1908 r. 150
w  1910 r. 376_____ „

razem  . 1297 m ilionów  
oraz na b on y  ka

so w e  . . . . 220
razem  . 1517 m ilionów  

W praw dzie pożyczka na b on y  k asow e za 
c iągn iętą  zosta ła  w  r. 1909 na 3 lata, a le  
w  r. 1912 m inister sp łaci ją  przez zacią
g n ięcie  now ej pożyczk i, przez w yd an ie  
renty.

Z jednego d ziesięcio lecia  m usi s ię  op ła 
cać przeszło 60 milionów koron rocznie ty
tułem procentów, a od ca łego  d łu gu  pań
stw ow ego  płaci s ię  corocznie dotychczas  
475 m ilionów , a od przyszłego  roku ok o ło  
500 m ilionów  koron, czy li okrągło  jed n ę  
piątą część ca łego  budżetu.

D alszą przyczyną n ęd zy  finansow ej je st  
g o s p o d a r k a  k o l e j o w a .  Podczas g d y

UPTON SINCLAIR.

«IEŁDZIARZE.
Sa ^ j t/ 6 .jed n o. Pan m ów isz, ż e  ci lu- 

taą i* na to  Przedsiębiorstw o pie-
'r ir.v, ' „ h ?  jednak je ste ś  pan p ew n y , że  

Pieniądze ? B o zazw yczaj na  
i ś  61 b °życza  się  p ieniądze z ban-

T ow arzystw  u bezp ieczen iow ych  i tru-

! j ó  p om yśla ł ?Diądze C zyś p m
K r  ttie , n ie przyszło  m i to  na m y śl —  
L **.11 GD*

SStet .w ielu  Iudzi l akich je s t  na W all 
k tórzyby m ogli lub chcieli zaryzy- 
W łasne p ieniądze na tego  rodzaju

X  lęb iorstw a- W eź Pan naPrzyk ład  W y- 
i S ą  • Jego  kolej przynosi m u czystego  do- 
ralj0 ,r°czn ie  dw adzieścia do trzydziestu  

które on  rzuca li ty lko  na spe- 
W  J 76 g ie łd ow e. A  je ś li n aw et sw e  zy-  

rył, to zakupi za  n ie  z pew nością  
i f % / 0zsianych  po ca łym  kraju zw iązków  
L C i e n i a  w si.
• 0 v,t0zum iem  —  w trącił A llan —  chodzi
i. s  trącenie w łaścicieli m ałych  udziałów , 
njtah a . jest. Z czasów  mej m łodości 

'^am  sob ie , że  ten , kto zd o ła ł za- 
) "ł je Zlc sob ie  n ieco p ien iędzy i uloko- 
| w  jak iem kolw iek  przedsiębiorstw ie,

m óg ł liczyć na zysk i, ch oćb y m iał tych  
p ien ięd zy  bardzo n iew iele . L ecz dziś, wi- 
dfcisz pan, m ają w ie lcy  kapitaliści kontrolę  
w  sw em  ręku, a ch ciw si są  dziś, n iż da
w niej. I nic ich tak  n ie gn iew a, jak  k iedy  
taki sob ie  z w y k ły  cz łow iek  z m ałym  ka
pitałem  sięg a  po jak iekolw iek  z y s k i; i w te
dy w szystk o  robią, ażeb y  m u je  z ręki 
w ydrzeć. M ógłbym  panu [takie sp osob y , 
jakich się  w  tym  celu  chw ytają ci legaln i 
rabusie, rozbijający dziś w  b ia ły  dzień, 
w  południe, w yliczać bez końca. P rzypuść
m y  naprzykład, że  pan w yrabiasz m ydło. 
Pan przychodzisz do w niosku , że  istn ieje  
za dużo fabrykantów  m yd ła  i za w iele  
m ydła. Pan w ięc tw orzysz trust, w yp ie
rasz sw oich  ryw alów  z produkcyi m ydła  
i m onopolizujesz w  sw em  ręku produkcyę  
m ydła. D la tego  n ow ego pańsk iego  To
w arzystw a w ypuszczasz pan teraz w  ob ieg  
akcye za sum ę trzy razy w yższą  od isto 
tnej w artości przedsiębiorstw a. N astępn ie  
rozpuszczasz pan w ieści, opow iadające cu
da o pańskim  truście, w ieści o tych  w szy 
stk ich  przyw ilejach i m onopolach, które  
pan p ozysk a łeś, i sprzedajesz pan sw e  
ak cye przypuśćm y po ośm dziesiąt dolarów  
za  sztukę. I choćbyś pan w szystk ie  sw e  
ak cye sprzedał, m im o to  zatrzym ujesz pan  
w  sw em  ręku kontrolę nad now em  T ow a
rzystw em .

P ubliczność zaś, która akcye pańskie w y 
kupiła , je s t  n iezorganizow ana i bezbronna.

N astępnie puszczasz pan w  św iat n iepoko
jące w ieśc i o  pańskim  truście m ydlarskim , 
dyrekeya zaś trustu  og łasza , że  w ypłata  
dyw idend zostaje zaw ieszoną. Pośród akcyo- 
n aryuszów  pow staje g w a łt i op ozycya  prze
ciw ko zarządow i. Pan jednak  uprzedzasz  
przeciw ników  i sk ładasz ze  sw oich  ludzi 
n ow y  zarząd. A k cye zaś tym czasem  sku
tkiem  rozpuszczonych  przez pana poprze
dnio w ieśc i sp ad ły  już dość n isko, a pan  
w ykupujesz ich lw ią  część za p sie  p ienią
dze. I teraz rozgłaszasz pan, że  n ow y  
przedsiębiorca zakupił trust m ydlarski i że  
n ow y, u czciw y zarząd stan ął na jego  cze
le , skutkiem  czego  w idoki na pow odzenie  
przedsiębiorstw a są  zupełn ie  pom yślne. Do  
tego  w ykupujesz pan jeszcze  kilka fabryk, 
w ypuszczasz n ow e ak cye i ob ligacye, pań
sk ie ak cye zdobyw ają znów  popyt i pan  
je  w yprzedajesz. I takie k a w ały  m ożesz  
pan urządzać regularnie co dw a lub trzy  
lata , a oprócz kilku ludzi na W all Street 
nikt n ie zd o ła  pańskim  szw indlom  prze
szkodzić, za pom ocą których n iszczysz pan  
doszczętn ie drobnych kapitalistów  i produ
centów .

Major m ilczał przez chw ilę, a tw arz je 
g o  rozjaśnił tym czasem  uśm iech p ełen  b ło 
gości, w reszcie  rzek ł:

—  Jak pan  w idzisz, ca łe  strum ienie złota, 
p łyn ące  z ca łego  państw a, uchodzą do b ez
dennego zbiornika, gm achu g ie łd y  na W all 
Street. N iek ied y  w ydaje mi się  b yć  to

w szystk o  jakąś zjaw ą senną. B ogactw a ro
sną, kopalnie, fabryki i p lantacye pracują  
gorączkow o i bez przerw y, a tutaj sp ły 
w a to w szystk o  złoto. D ziś już nikom u n ie  
przychodzi na m yśl chow ać sw ych  o szczę 
dności w  pończosze, każdy m yśli o speku- 
lacyach  i n ow ych , szyb k ich  zysk ach  i w y 
starczy dać m u ty lk o  jakąkolw iek  do teg o  
sposobność. W eź pan naprzykład pod uw a
g ę  u liczną kolej tutaj w  N ow ym  Jorku. 
C zyż m oże b yć  pew niejsza lokacya kapi
ta łu , jak w łaśn ie  przedsiębiorstw o kolei 
ulicznych  w  sto licy  p ań stw a?  B ezw zglę
dny m onopol; a ruch na tej ko le i w zra
sta  tak  szybko, że  c iąg łe  rozszerzan ie siec i 
zaledw ie m oże potrzebom  nadążyć. Z yski 
pew ne. I d latego też akcye tej kolei m ają  
ogrom ny pokup. I oto znajdują się  poli- 
ty cy , p osłow ie i radni gm inni, którzy T o
w arzystw o w yzysk u ją  i uw ażają to za s łu 
szn e sw oje praw a ze  w zględ u  na to, że  
przy pom ocy ich w p ły w ó w  T ow arzystw o  
m oże liczyć zaw sze  na różne praw ne u stęp 
stw a. A  tacy  m acherzy m ają już dziś w  tem  
całą  m etodę postępow ania. Tworzą sy n d y 
kat i u stęp stw a w szelk ie  i przyw ileje o trzy
mują sam i za półdarm o, a odsprzedają je  
T ow arzystw u za m iliony. Handlują tem , 
czem  m o g ą : politycznym  sw ym  w p ływ em . 
Sprzedają n ieraz przyw ileje, których w ca le  
n ie m ają.

(Dalszy ciąg nastąpi).



w  P rusiech  koleje  p ań stw ow e dają prze
sz ło  500 m ilionów  m arek rocznie czystego  
dochodu, to u  n a s  k o l e j e  d a j ą  d e f i 
c y t ,  k tóry za  rok b ieżący  obliczają na  
105 do 120 milionów koron i to m im o pod
w y ższen ia  z dniem  1 s tyczn ia  b. r. taryf  
tow arow ych i osob ow ych  o 50 m ilionów  
koron. Miarę gospodarki kolejow ej daje 
fakt, że  kolej północna, która jako pry
w atna daw ała  akcyonaryuszom  kolosa lne  
zysk i, teraz zbliża s ię  do deficytu , m im o 
że  w  p ierw szym  roku po upaństw ow ien iu  
przyn iosła  jeszcze  9  m ilionów  zysk u  i m i
m o że  rząd ogrom nie skąpi zk o n ieczn em i 
in w estycyam i.

T a gospodarka, którą g łó w n ie  zaw in ił 
niekupiecki, b iurokratyczny sy stem  zarzą  
du, doprow adziła do tego , że  dziś od zy
w ają s ię  g ło sy  z a  s p r z e d a n i e m  l u b  
w y d z i e r ż a w i e n i e m  k o l e i  p a ń s t w o 
w y c h ,  gd yż ob ecn y  sy stem  zupełn ie zban
krutow ał.

Faktem  jest, że  zarów no gospodarka po
życzkow a, jak  i m izerya kolejow a, są  w y 
n ik iem  w i e l k o m o c a r s t w o w y c h  a m-  
b i c y j ,  n ie  liczących  się  z realnym i środ
kam i państw a. W  ostatn ich  5  latach prze
prow adzono —  jaw n ie  i potajem nie —  re- 
organ izacyę armii, spraw iono n ow ą  arty- 
lery ę , pow iększono o 5000 ludzi kon tyn 
g e n t  obrony krajow ej, p odw yższono pen- 
s y e  oficerów , zbudow ano now ą flo tę  —  
w szy stk ie  te  rzeczy  m u sia ły  b y ć  pokryte  
z  pożyczek , g d y ż  n ie  m o g ły  w ob ec nor
m alnych  w yd atk ów  corocznych znaleźć po
k rycia  w zw yczajnym  budżecie. K oleje zaś 
budow ano przew ażnie z uw zględn ien iem  
potrzeb strateg icznych , z zu p ełn em  pom i
n ięciem  potrzeb przem ysłu  i handlu; w pa
k ow ano setk i m ilionów  w  koleje  w ied eń 
sk ie , a lpejsk ie , transw ersalne itd ., w iedząc  
z góry, że  będą n ierentow ne.

T o też  leczen ie  n ęd zy  finansow ej p o
w in n o  s ię  rozpocząć p rzed ew szystk iem  od  
o g r a n i c z e n i a  w y d a t k ó w  w o j s k o 
w y c h  i od zreform ow ania zarządu kolei 
w  duchu n ow oczesn ym , a w ted y  zniknie  
p r z y c z y n a  deficytu  razem  z deficytem  
sam ym .

1  m aja 19 10 .
Wieliczka. Robotnicy w ieliccy po raz pier

w szy  obchodzili uroczyście św ięto 1 maja 
i mimo przepowiedni pismaka z „Nowin*, 
który zapowiedział udział 35 robotników w  
zgromadzeniu i pochodzie, zebrało się pun
ktualnie o godz. 9%  w  sali „Domu robotni
czego* przeszło 600 osób tak, że wielka ilość 
uczestników musiała pozostać na ulicy, nie 
mogąc się dostać do szczelnie zapełnionej 
sali.

Zgromadzenie zagaił tow. Baran, którego 
obrano przewodniczącym. Referował tow. 
Neuwelt, który w  blisko 2 godzinnem prze 
mówieniu, om ówiwszy poszczególne żądania, 
jakie w  dniu 1 maja stawia międzynarodowa 
armia robotnicza, odczytał rezolucyę, którą 
zgromadzeni jednogłośnie przyjęli.

Po zgromadzeniu uformował się pochód 
z  pięknym sztandarem na czele, w którym  
wzięło udział przeszło 600 robotników.

Pochód wyruszył z Domu robotniczego 
ulicą Zieloną na górny Rynek, tu przed 
szkołą żeńską przemówił ponownie tow. Neu- 
welt, zaznaczając, że wspaniała dzisiejsza 
demonstracya jest dowodem, że robotnicy 
w ieliccy zrozumieli, iż tylko w szeregach 
tej wielkiej czerwonej armii mogą wywalczyć 
lepsze jutro i wezwał zgromadzonych do 
dalszej pracy i walki.

Demonstracya ta w całem tego słowa zna
czeniu wspaniała, mimo słoty i deszczu w y
warła w  całem mieście silne wrażenie — 
a zaznaczyć jeszcze wypada, że silnie skon- 
sygnowani żandarmi w gmachu ratuszowym  
nie mieli sposobności popisania się.

Nowy Sącz. Już w  sobotę wieczorem  
30 kwietnia poprzedzono święto majowe 
przedstawieniem amatorskiem w Domu robo 
tniczym.

W niedzielę — w  m yśl zapowiedzi na afi
szach — już o godz. 5 rano wystrzały m o
ździerzowe zbudziły okolicznych mieszkań
ców, a muzyka robotnicza odegrała pobudkę 
po ulicach kolonii kolejowej.

Przed południem w Domu robotniczym  
mimo słoty zgromadził się liczny zastęp pro
letaryatu, tak kolejarzy jak i robotników  
z miasta. Chór robotniczy mieszany odśpie
wał kilka pieśni, poczem odbyło się zgroma
dzenie. Zagaił tow. Mędlarski, przewodniczył 
tow . Michalik. Referowali tow. dr Krzysztoń 
z Krakowa i tow. Jarosz. Rezolucyę zgroma
dzeni jednomyślnie z entuzyazmem uchwalili.

Po zgromadzeniu uszykował się pochód 
w  czwórki z muzyką na czele, ze sztandarem  
i tablicami o napisach wyrażających hasła 
i żądania proletaryatu. Pochód wyruszył do 
miasta, gdzie okoliw szy rynek zatrzymał się 
na targowicy drzewnej. Tu po krótkiej prze
mowie tow. Krzysztonia, tow. Mędlarski po
dziękował uczestnikom pochodu, który mimo 
słoty tak licznym zastępem (około 2000) za
dokumentował, że żadne przeszkody nie po
wstrzymają ludu w  pochodzie o zdobycie 
praw, jakie się tej najszerszej, podstawowej 
warBtwie narodu należą.

Po południu odbyła się w  salach Domu ro
botniczego zabawa ludowa.

Jasło. Odbyło się zgromadzenie ludowe w  
lokalu stowarzyszeń robotniczych. Referowali 
tow. Henryk Gottlieb z Krakowa i tow. Ku
kulski. Rezolucyę uchwalono z zapałem.

Sanok, św ięto  majowe w  tym rokn zgro
madziło znaczną ilość uczestników, pomimo 
znacznie zmniejszonej liczby robotników w  fa
bryce wagonów. Referowali tow . Baścik po 
polsku, a tow. L. Hankiewicz po rusku. Na
stępnie przemawiali jeszcze akademicy tow. 
Marnik i Hauptmann.

Po zebraniu odbyła się demonstracya głó- 
wnemi ulicami miasta.

Jarosław. Dzień 1 Maja św ięcił zorganizo
w any proletaryat przez uroczyste zgromadze
nie ludowe, które z powodu niepogody od
być musiano w szczupłej stosunkowo sali 
stowarzyszeń robotniczych. Tb też nietylko 
cała sala i przedsionek były pełne, ale i 
w szystkie okna, które wychodziły na ulicę i 
do ogrodu obiegli ci, którzy już w  sali miej
sca uie znaleźli. Liczba uczestników w yno
siła, skromnie licząc, 500.

Zgromadzenie zagaił tow. Kostyrka, na 
wniosek którego wybrano przewodniczącym  
tow. Filasiewicza. Pierwszy przemówił tow. 
Ludwik Grossfeld z Przemyśla, który podniósł 
przedewszystkiem wielkie ideowe znaczenie 
święta majowego, święta wolności i brater
stwa, a następnie om ówił pierwsze dwa pun- 
kta porządku dziennego.

O powszechnem prawie głosowania do sej
mu i rad gminnych referował' tow. Paweł 
Kittay ze Lwowa, który wskazał na boha
terską walkę, jaką proletaryat polski za kor
donem, w zaborze rosyjskim od lat wielu  
toczy. Zgromadzenie zakończył krótkiem prze
mówieniem tow. Tokarz, nawołując do pracy 
i wskazując na walkę, która czeka robotni
ków budowlanych w Jarosławia..

Po jednogłośnem przyjęciu znanej rezolu- 
cyi opuścili zebrani wśród śpiewu „Gzarwo- 
nego sztandaru* i pieśni rewolucyjnych, gre
mialnie zgromadzenie.

Przemyśl. Obchód święta robotniczego miał 
przebieg nadzwyczaj uroczysty. Dzień i  maja 
zamienił się na man.Ic3tacyę,. która rozma
chem swoim przekroczyła ramy walczącego 
proletaryatu, przykuwając do siebie uwagę 
całej ludności naszego grodu. Była to bowiem  
niezwykła demonstracya siły ludowej, zorga
nizowanej w karnych hufcach socyalnej de
mokracyi, która przygotowała obchód święta 
robotniczego tak okazały, że „gniew niebios* 
w  postaci całodziennego deszczu i chłodu w 
niczem prawie nie zaszkodził.

Obchód rozpoczęło zgromadzenie ludowe, 
zapowiedziane na godz. 11%  na Górze zam
kowej. Znacznie wcześniej jednak rusayli 
robotnicy wszystkich zawodów w  grupach 
i zwartych oddziałach ku zamkowi. Oddzielnie 
stawili się też kolejarze z „Muzyką kolejową*. 
Plac na Górze Zamkowej w chwili rozpoczę
cia zgromadzenia zaludniło conajmniej 5000  
CBÓb. Nad tą potężną falą ludzką butnie po
wiewał czerwony sztandar um ieszczony obok 
trybuny, spowitej szkarłatnem suknem.

Tuż przed rozpoczęciem zgromadzania za
intonowała doskonała muzyka kolejowa zwro
tkę „Czerwonego Sztandaru* a chór zaśpie
wał „Pieśń pracy* po polsku i po rusku. 
Obrady zagaił tow. Ż o ł n i e r z ,  witając zgro
madzonych, poczem obrano prezydyum zgro
madzenia. Przewodnictwo objęli tow . Fran
ciszek M i k r u t a  i J. Ż o ł n i e r z ,  protokół 
obrad tow. Al. M a n d e L  Nastąpiły przemó
wienia. 8 godzin pracy i ubezpieczenie so- 
cyalne om ówił tow. dr Józef M a n t e 1. Re
formę wyborczą do sejmu i gm iny tow. Jó
zef S c h l a m .

Imieniem ukraińskiej partyi socyalno de 
mokratycznej przemówił tow. A. W i t y k .  
Tow. R o s t  przyłączył się do manifestacyi 
imieniem Ż. P. S. (po polsku). O m iędzyna
rodowej solidarności ludów referował tow. 
poseł dr L i e b e r m a n .

Przemówienia referentów nagrodzili tysię
czni słuchacze długotrwałymi oklaskami, po
czem uchwalili jednomyślnie znaną rezo
lucyę.

O godz. ak  na 2 zaczęto szykow ać się do 
pochodu, którego czoło stanowiła muzyka

kolejowa. Potem nieskończony jakby łańcuch 
szeregów robotniczych, ponad którymi wzno
siły  się tablice z emblematami W języku poi 
skim, ruskim i w  żargonie żydowskim, w y
rażającymi najpowszechniejsze żądania robo
tnicze. Imponujący ten pochód demonstra- 
cyjay ludu przemyskiego liezył około 6000  
uczestników. Około porządku zabiegali tow. 
murarze, kolejarze, stolarze, robotnicy maga
zynowi, dzienni, handlowcy, cieśle, malarze 
i Inne zawody. Pochód kroczył zwolna wśród 
dźwięków pieśni rewolucyjnych, które w yko
nywała z prawdziwym artyzmem muzyka ko
lejowa. Utwory muzyczne przeplatały śpiewy, 
które z tysięcy piersi w ionęły ku wyżynom , 
odbijając się potężnem echem od murów ka
mienic przy tych ulicach, któremi posuwała 
się masa robotnicza.

Kiedy wreszcie pochód dotarł do pomnika 
Mickiewicza, nieprzejrzane rzesze zaległy ulicę 
Kościuszki i Rynek. Muzyka zaintonowała 
„Marsyliankę*, poczem tow. dr L i e b e r 
m a n  w  podniosłem przemówieniu złożył 
hełd ludowi przemyskiemu za ten imponujący 
obchód święta robotniczego. Znów tony mu
zyki, znów  pieśń — i uroczystość skończona. 
Tłumy zwolna się rozpraszają...

Wieczorem odbyła się piękna zabawa lu
dowa w Związku robotniczym.

Stanisławów. Uroczystość majowa wypadła 
u nas mimo wielkiej niepogody wspaniale.
0  godz. 6 rano zgromadziły się  na pobudkę 
organizacye zawodowe na placu obok kolei, 
skąd ruszono ze sztandarami i emblematami 
przy dźwiękach orkiestry ulicami miasta. Po
budka, w  której udział wzięło około 1500  
osób uszeregowanych w  czwórki, przeszła 
ulicami miasta, czyniąc w ielkie wrażenie. Na 
końcu pochodu jechały cztery w ozy piekarni 
rob: uiczej udekorowane zielenią. Pobudka 
rozwiązała się przed organizacyą kolejarzy.

O godz. 10 rano odbyło się mimo ulewnego  
deszczu zgromadzenie pod golem niebem, na 
kierem przemawiali tow- Kebak po polsku
1 dr Kosiewicz po ukraińsku. Zgromadzeniu 
przewodniczyli tow . M aliszewski i  Duzinkie- 
wiez. Znane rezołucye uchwalono.

Pochód po zgromad renia nie odbył się , 
odwołano również zabawę w lasku podmiej
skim z powodu ulewnego deszczu, który eały 
dzień z małemi przerwami padał.

Popołudniu odbyła się zabawa taneczna  
w  salach organizacyi.

Biała-Bielsio. Święto 1 Maja obchodził pro
letaryat tutejszy w  roku obecnym nadzwy
czaj uroczyście. Już wczesnym  rankiem w y
strzałami z moźdsierzów obwieszczono w  
okolicy, że w  dniu tym prole&ąryafc demon
struje w imię wielkich swych haseł. Pogoda 
była tak niepewną,, że lada chwila spodzie 
wano się ulewnego deszczu; nie wiadomem  
było, czy uda się demonstracya, czy też po
przestaniemy na samem zgromadzeniu. O go
dzinie 9 rano poczęły nadciągać z Lipnika 
masy robotnicze w  pochodzie demonstracyj
nym z m uzyką na czele i mimo pokrapiającego 
deszczu czekały przed lokalem stow arzysze
nia na inne gminy. 0  godz. 9%- przybyły  
Halcnów i Komorowiee ze swoją m uzyką; 
wkrótce usłyszano także dźwięki m uzyki ro
botniczej od Mikuszewic. Tó towarzysze z 
Mesznej, Bystrej, W ilkowic, M ikuszowie, Stra- 
conki i Leszczyn w  olbrzymim pochodzie 
ustawieni w  czwórki zbliżali się. Nad pocho
dem widniały dwa wspaniałe sztandary z 
Wilkowic i Mikuszowie i  tablice z polskimi 
napisami. Z pod stowarzyszenia cały len po
chód, liczący do 3000 m ężczyzn i kobiet, 
przeszedł przez Lipnik i Białę na zgroma
dzenie do „sali cesarskiej* w  Bielsku. W cza
sie pochodu przygrywały trzy orkiestry ro
botnicze.

P© zgromadzeniu, na któiem  referowali po 
polsku i niemiecku tow. A r b e i t e l  i G r o s s ,  
wyruszył cały olbrzymi pochód, liczący po
nad 5000 ludzi, do Białej, gdzie po krótkiej 
przemowie tow. Grossa i odśpiewaniu „Czer 
wonego Sztandaru* pochód rozwiązano.

W czasie całego poehodu padał ulewny  
deszcz, mimo to towarzysze wytrwali do 
końea demonstracyi. Gdyby pogoda była do
pisała, conajmniej dwa razy tyle ludzi by
łoby wzięło udział w  demonstracyi, byliby  
przybyli robotnicy i robotnice z dalszych 
wsi polskich, aby stwierdzić, że dziś już 
stoją pod znakiem nie czarnego, ale czerwo
nego sztandaru.

Dziedzice. Pomimo niepogody manifestacya 
majowa wypadła u nas wspaniale i śmiało 
rzec można, że przewyższyła w szystkie po
przednie. Wiec odbył się w ogrodzie hotelu  
p. Gebauera obok dworca, na który towa
rzysze i towarzyszki z Czechowic przybyli 
z muzyką i sztandarami w pochodzie; również 
wzięli liczny udział w wiecu towarzysze ko
lejarze. Około czerwono udekorowanej try
buny zebrało się przeszło tysiąc osób. Prze

mawiali tow. Stec i Baj o znaczeniu teg° 
wielkiego święta proletaryatu. Tow. Stec *  
końcowej przemowie omówił znaczenie P°” 
trzeby reformy wyborczej do sejma śląskie- 
go. Kiedy omawiał marnotrawną gospodarj^ 
kliki zasiadającej w sejmie, napiętnował jel 
traktowanie polskiego szkolnictwa na Śląsk®’ 
a szczególnie w  powiecie bielskim, gdzie je® 
najwięcej szkół utrakwistycznych i jednold#' 
sowych, dało się poznać, że i ten potul®f 
lud śląski w bielskim powiecie już także 1 
pod względem kulturalno narodowym poczj’®8 
się budzić.

Po uchwaleniu znanej rezolucyi wiec 
kończono okrzykiem na cześć bohaterów p® 
skiego proletaryatu pod zaborem rosyjski’®’ 
oraz okrzykam i: „Precz z sejmem kury#1 
n y m !“ „Żądamy czteroprzymiotnikowego pr®,’ 
wa wyborczego do sejmu 1* „Niech żyje 
Maja!“

Bogumin. Po raz pierwszy robotnicy bog3' 
mińscy tego roku obchodzili 1 Maja. ł® 
więc dziwnego, źe pracodawcy starali 01 j 
wszelkiemi siłami przeszkodzić należyte®1 
obchodowi 1 Maja: we wszystkich fabfF 
kach, o ile mogli, wynaleźli roboty pilne, ®jf 
dające się odłożyć (inwentury i t. p.), 1%  
tylko robotnicy w zgromadzeniu nie 
udziału. Polieya była strasznie nerwowa, c®0 
ciaż trzeba przyznać jej, że starała się ro®0 
tników nie prowokować — prosiła nas ty .  
towarzyszów, by Die- brali jej za złe, jeże 
na skrzyżowaniu ulic będą stali polieya®1/' 
by zapobiedz ewentualnym wypadkom, t9„ 
że przez cały czas nie było widać ani ż#® 
darma, ani polieyanta. Zgromadzenie odbf, 
się o godz. 10 przed południem w  przepe 
nionej szczelnie sali hotela Austrya. Żgro®  ̂
dzeuie zagaił po polsku i niemiecku t® j 
Gaiłaś. Przewodniczącymi zostali wyb*#t 
tow. Gallas (Polak), tow. Mikolasch (CzfiC. 
i tow. Knefl (Niemiec)* Referował po czc3f ( 
tow . poseł C i n g r, po polsku tow. R e i  } 
i po niemiecku tow. T r e n k a  z K arn iej  
Po uchwaleniu rezolucyi odbył się p o # ., 
przez ulice Bogumiaa. W pochodzie by* ® 
den wielki czerwony sztandar i kilkana# ‘ 
tablic z napisami w Uzeoh językach — sż% ■ 
golnie dobre wrażenie wywołała tablica „S>%  ! 
Pochód odbył się w  największym por*# ^ ] 
czwórkami. Podczas pochodu po raz 
na ulicach Bogumina rozbrzmiewał „Czer*®1 w 
Sztandar", „Gdy naród* i inne. Pochód, ; 
szecłtszy Bogumin, wrócił do hotelu Au®t%, 
gdzie przemówił tow. Galfen po polsku i j  
Trenke, wzywając do pracy nad wybu®0 ^  
niem silnej organizacyi w Bogumime, P°c?Kl) 
zebrani się rozeszli w największym p o r z ą j:

Mor. Ostrawa. Jak zawsze^ tak  i w tym  t° ,e 
m an ifestacya  m ajow a w yp ad ła  w s p a ń j  
O grom ny p lac  na targu sien n ym  z®1̂ - 
m asy  ludności, a coraz n ow e pochody% 1 
sztandaram i i tablicam i z okolicznych  
w śród w iw atów  pow ita lnych  n a d c h o d j  
Z ebrało się  przeszło- 15.000 uczestn/%  
na zgrom adzeniu , a  kilka ty s ię c y  w  
o toczy ło  szerokim  kordonem  ogrodu $ 
placu. T ym  razem  przem aw iało rówh° ,ji 
śn ie  trzech referen tów  z  osob n ych  try $
Z polskiej tryb u n y  przem aw iał to 
Seid l i tow . N ik lów na; z czesk iej try®.je- 
przem aw iał p o se ł tow . P ro k esz ; z »’e 
ckiej tow . dr H aas. rótf1

Po zgrom adzeniu  i odśp iew aniu  P, if 
robotn iczych  ru szy ł o lbrzym i poch° yp  
sztandaram i i m uzykam i przez całe> J  
sto . Przed m ostem , do P olskiej O®1 ^  
prow adzącym , pochód rozdzielił s ię  ? i1 
jed yn cze  grupy, które ro zesz ły  s!* 
sw oich  m iejsc  zam ieszkania . f

Po południu  od b y w a ły  s ię  koncerU" f  
b a w y  ogrodow e z  pow odu n iep og°dy 
d o sz ły  do skutku. ^  , I

W ieczorem  odegrało  grono am aW % # I 
Polskiej O straw ie bardzo udatnie  
H auptm ana. Pom im o nadzw yczaj ^csp  \j 
sk reśleń  tek stu  przez o łó w ek  c e u z j p F  
udało  s ię  jednak  am atorom  całość , 
utrzym ać.

R ów nież w  sąsiedn ich  M i c h a *  pi , 
c a c h zakończono u roczystość  1 
czorkiem , na który z ło ż y ły  się  PrZf3ai®cf' 
nie tow . dra Seidla, śp iew y  i dek* 
n aszych  tow arzyszów  i p r o d u k c y j n e ’ 
stry , złożonej z cz łon k ów  mieJs 
K oła naszej „S iły*.

1 Maja w Królestwie*
Dzienniki warszawskie donos*#’.l\o ^ e 

dzień 1 Maja patrole policyjno 
żyły po dzielnicach robotniczych ^  9Pra>  \l 
w i e, zatrzymując przechodniów 1  ̂ y  
jąc ich dokumenty. Na ulicy C
znej i przyległych aresztow ano
osób. W dniu 1 Maja, mimo j ‘ąparkótf \  
wnych, zarządzono zamknięć1

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż
Z  p o w o d u  b u r z e n i a  d o m n  p r z y  u l i c y  n ^ n r l - i b i r k i  C D  z o s t a n ą .  Z L d z u ? ”  °  I k o lc z y k i  | I - a n ^ i

U
p o w o d u  b u r z e n i a  d o m u  p r z y  u l i c y  j  C O

Emila Goldwassera w Krakowie urOlIZKIGj 3u
z e g a r y  p e n d u l o w e

b u d z i k i  | " ' - r0i
i wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z c ms ieg



blicznych. Na ulicach w szędzie porozstawiano 
patrole. Mimo to w  godzinach rannych zna
lazło się sporo czerwonych sztandarów, po
rozwieszanych na drutach telefonicznych. Do 
żadnych starć nigdzie nie przyszło.

Toż samo potwierdzają w  prasie warszaw
skiej i depesze z Ł o d z i  i okolicy. Mimo 
spokoja w Łodzi aresztowane jednak 28 o 
sób. Po ulicach krążyły patrole kozackie. 
Stróżom kazała policya wartować w  bramach. 
W godzinach rannych policya zdzierała sztan
dary powiewające z drutów.

Przegląd społeczny.
Baczność kamieniarze! D nia 18 kw ietn ia  

przed łożyli kam ieniarze k rak ow scy  m aj
strom  cennik  robót. Im ieniem  zw iązku  
m ajstrów  odpow iedzia ł im  p. K ulesza od
m ow nie i* przed ło ż y ł im  projekt cennika, 
którego w arunki są dla robotn ików  n ie do 
przyjęcia. W obec tego  robotn icy  kam ie
n iarscy  w  K rakow ie uchw alili rozpocząć  
s t r e j k  i w  tym  celu  w sz y sc y  zg łosili 
m ajstrom  8-dniow e w yp ow ied zen ie  pracy.

Ustawa o czasie pracy w handlu w chodzi 
w  ży c ie  5  b. m . U staw a ta  w prow adza  
nieprzerw any 11-godzinny odpoczynek . —  
S k lep y  m ają b yć  zam ykane o godzin ie 8 
w ieczorem , z w yjątk iem  sk lepów  ze  środ
kam i spożyw czym i, zam ykanym i o godzi
n ie  9, n ie m ogą b yć  zaś otw arte w cze
śn iej, jak  o  godz. 7, a w zględ n ie  8 rano. 
K ażdem u pom ocnikow i handlow em u przy
słu gu je  praw o l 1/2-godzinnej przerw y na  
obiad. W  razie, gd y  pom ocnik handlow y  
w iktuje się  u  sw ego  pryncypała , przerw ę 
ob iad ow ą skraca s ię  na 1 godzinę. W  cza
s ie  dziennej pracy, g d y  chw ilow o niem a  
g ośc i w  sktepie, pryncypał m a pom ocni
k ow i handlow em u udzielić k rzesła  do od
poczynku. Za pracę poza tem i godzinam i, 
w yjątkow o w  u staw ie  dozw oloną, n a leży  
się  pom ocnikow i handlow em u osob n e w y 
nagrodzenie. N a straży tej u staw y , w y w a l
czonej przez posłów  soeya listyczn ych , stać  
b ędzie  organizacya pom ocników  h andlo
w ych . Publiczność zaś pow inna trzym ać  
“ię  u staw ą przepisanych  godzin  i o godz  
8 w ieczór do sk lep ów  zup ełn ie  n ie w cho
dzić.

W  tej spraw ie odbędzie się  w  K rakow ie  
We środę 4  b. m. o godz. 8 w ieczorem  w  
sali T ow arzystw a tanich  dom ów  przy ul. 
B ocheńskiej p u b l i c z n e  z g r o m a d z e 
n i e  h a n d l o w c ó w .

KRONJKA.
Kraków, 3  maja. 

N o w y  a d r e s  adm inistracyi w y 
d a w n i c t w  p a r t y j n y c h  P .  P .  S .  D .  
od i  m aja jest: „ Ż y c i e " ,  K r a k ó w ,  
U l .  S t r a s z e w s k i e g o  2 0 .

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Porządek dzienny środowego posiedzenia 
Rady miasta obejmuje następujące sprawy: 
U budowa 2 domów mieszkalnych dla służby 
Miejskiej na Dębnikach, 2) przyznanie kre
dytu dodatkowego 51.000 K na dokończe
ni® budowy szkół i akademii handlowej, 

) założenie szkoły gospodarstwa domowego, 
|  zakupienie za 100.000 K maszyn dla ele- 
trowni miejskiej, 5) podwyższenie płac dye- 
arVuszom magistratu, 6) sprawy poufne. 

Ustąpienie radcy miejskiego. Wybrany z 
Uryi inteligencyi radca Maywald, inspektor 
°lejowy, przeniesiony został do Lwowa, a 
“ińsamem ustępuje z Rady. W jego miejsce 
chodzi jako zastępca adwokat dr Rowiński, 
r»ktłowy dem°krata.
Obchód rocznicy konstytucyi 3 Maja odbył 

szk bardzo Ocznym udziale młodzieży
poc? nei °Łojga płci, tworzącej trzy czwarte 
dnicy Radto liC2ny udział w zięli urzę-
siomo 2^ łaszcza kolejowi. W pochodzie nie- 
Wicczore y  cecbowe' Pogoda dopisała, 
cya kam i? .odbedzie si« efektowna iluraina- 
elektrycznemi KoŚciu8zki na Rynku lampkami

lek^rzy^* wołamf^i°CZenl8 J ^ 802"8;. Wlec
Izbę lekarską, zach° dhmf°  ga? cy.l«ką
W  po po>udniu £  “ « w ®obotę 30t kw ’e ' 
kn , • w  Domu Towarzystwa le
karskiego w sprawie ref Kas chorych,
Z  k.torą W Parla“ *ncie obraduje komisya 

^ sp ieczen ia  Kaschorych. Przewodniczył wi 
“Prezes Izby lekarskiej dr S c h o n g u t .

Referował prof. dr C i e c h a n o w  s b i, który 
1 a rzeb a ł na Kasy chorych, jako na bl b dla
«karzy protestował przeciw rozszerzeniu o-prow»w>wai przeciw rozszerzeniu o- 
“wiązku ubezpieczenia na zarabiających po

nad 2400 K rocznie i przedłożył następującą 
rezolucyę:

„Wiec lekarzy, należących do Izby lekar
skiej zachodnio galicyjskiej, protestuje jak naj
silniej przeciw ostatnim uchwałom parlamen
tarnej komisyi dla ubezpieczenia społecznego, 
żąda zaś, aby w  ustawie o ubezpieczeniu spo
łecznem zostały utrzymane postanowienia pier
wotnego projektu rządowego, ograniczające 
obowiązek ubezpieczenia w  Kasach chorych 
do osób, mających poniżej 2400 K ogólnego 
dochodu rocznego i to bez względu na spo
sób zarobkowania i na formę um owy o pracę.

Jeśliby słuszne żądania lekarzy nie zostały 
w  ustawie uwzględnione, w ówczas byliby le
karze zm uszeni usunąć się od współdziałania 
w  wprowadzeniu w  życie ubezpieczenia spo 
łecznego według takiej ustawy*.

W dyskusyi dr W e i n s b e r g  żalił się na 
znaczną liczbę lekarzy, nie interesujących się 
sprawą. Mówca piętnował dążność posłów  
chrześcijańsko-socyalnycb, którzy przesadzają 
się w  rozdzielaniu podarunków ludności i to 
głównie kosztem lekarzy. Gdy chodziło o 
mięso z Argentyny i Rumunii, agraryusze 
stawiali opór uchwaleniu odnośnej ustawy i 
zupełnie lub częściowo celu dopięli. Tylko za 
lekarzami nie ma się kto ująć. Rezolucye sa
me nic nie pomogą, lekarze powinni się bro
nić organizacyami, dlatego mówca gorąco 
w zyw a do liczniejszego przystępowania do 
organizacyj i związków lekarskich.

Następnie przemawiał dr Ł o d z i ń s k i ,  
wskazując na ruinę, jaka grozi lekarzom po 
uchwaleniu takiej ustawy o ubezpieczeniu  
społecznem. Przez takie ustaw y niszczy rząd 
uczucie filantropii wśród lekarzy, skłaniając 
ich do gonitwy za groszem na utrzymanie 
rodziny. Dr Łodziński żądał, by rezolucyę 
wnieść do Rady państwa na ręce posła dra 
DietziuBa.

Prof. K a d e r  wyjaśniał, że wydział lekar
ski uniwersytetu krakowskiego zajął wobec 
nowej ustawy zupełnie to samo stanowisko, 
co dzisiejszy wiec. Jako dziekan wydziału  
lekarskiego wyraża mówca solidarność z u 
chwałami wiecu.

Prof. W i c h e r k i e w i c z ,  jako prezes le 
karskiego Związku krajowego, dziękował g o 
ściom z prowincyi za liczne przybycie.

Przemawiało jeszcze kilku m ówców, po
czem rezolucyę, zgłoszoną przez prof. Cie 
chanowskiego, uchwalono jednogłośnie.

Zaznaczyć musimy, że klasa robotnicza zu
pełnie odmiennie zapatruje się na ubezpie
czenie społeczne niż niektórzy z pp. lekarzy. 
Robotnicy nie chcą „filantropii*, lecz nowo
czesnego ubezpieczenia. Nie mogą się też zgo
dzić na rezolucyę pp. lekarzy, krzywdzącą  
cały szereg robotników (np. drukarzy, buchal
terów itd.) zarabiających ponad 200 K mie
sięcznie. Podwyższenie granicy do dochodu 
rocznego 3600 K robotnicy uznają za słu
szne.

Losowanie pożyczki miejskiej. Wczoraj od
było się w sali Rady miejskiej II. losowanie 
pożyczki miejskiej, wydanej w 4%  obliga- 
cyacb w nominalnej wartości 23,600.000 K. 
Losowanie odbyło się pod przewodnictwem  
wiceprezydenta dra Szarskiego w obecności 
radców miejskich Ponikły i Schwarza, dy
rektora miejskiej Izby obrachunkowej Krzy 
żanowskiego oraz urzędników tejże Izby i 
notaryusza Klemensiewicza. Z koła szczęścia  
wyciągała numera dziewczynka z zakładu 
sióstr miłosierdzia. Według planu amortyza
cyjnego w ylosow ano: Z seryi A) 12 obliga- 
cyj po 200 K, B) 5 obligacyj po 1000 K, C) 6 
obłigacyj po 2000 K, D) 2 obligacye po 5000  
koron, E) 2 obligacye po 10.000 K, razem  
49.400 K.

Z seryi A) wyciągnięto Nr. 2441, 1556, 
4992, 2426, 4720, 3999, 607, 2971, 140, 141, 
888 i 3624; z seryi B) wyciągnięto Nr. 689, 
731, 802, 2564 i 150; z seryi C) wyciągnięto 
Nr. 775, 864, 1969, 2330, 2505 i 667; z s e 
ryi D) wyciągnięto Nr. 393 i 459; z seryi E) 
wyciągnięto Nr. 98 i 855.

Dom akcyzowy. Wczoraj odbyło się posie
dzenie komisyi administracyjnej Rady miej 
skiej, na którem na podstawie referatu na
czelnika akcyzy i szkiców przedłożonych przez 
budownictwo miejskie ustalono ostateczny  
program budowy 3 piętrowego domu akcyzo
wego przy wylocie ul. Starowiślnej w pobliżu 
w budowie będąeego mostu, w  którym obok 
lokalów na pomieszczenie urzędu mają być 
na parterze lokale sklepowe, a na piętrach 
lokale mieszkalne do najęcia. Komisya pole
ciła wypracować plany szczegółow e i z e  w zglę
du, że budynek stanąć powinien przed otwar
ciem mostu, jak najspieszniej je sobie przed
łożyć.

Stowarzyszenie podróżujących kupców Ga
licyi w Krakowie. VI. zwyczajne walne zgro 
madzenie członków stowarzyszenia podróżu
jących kupców Galicyi odbyło się w e czw ar

tek 28 kwietnia, na którem ponownie w y
brani zoBtali pp. Arnold Steiner przewodni
czącym, Aleksander Ritterman i Bernard Lie- 
beskind zastępcami przewodniczącego i Wil
helm Landau kasyerem.

Kalectwo przy pracy. Przy budowie domu 
przy ul. Lubomirskich spadł wczoraj z w y
sokości I. piętra dźwigar z cegłami na głowę  
16 letniemu pomocnikowi murarskiemu Wilhel
mowi Małeckiemu, który odniósł ciężką ranę 
i wstrząśnienie mózgu. Małecki oparł się prze
wiezieniu go do szpitala, wobec czego od
wieziono go do domu w groźnym stanie.

Z życia koszarowego. Z oddziału balonów  
wojskowych m ieszczącego się w  bastyonie 
XVII. na Grzegórzkach dowiadujemy się o 
niełudzkiem obchodzeniu się fajerwerkera 
Obtresala z podwładnymi żołnierzami. Obtre- 
sal, którego sprawki są nam znane i które 
w razie dalszego szykanowania żołnierzy o- 
głosimy, powinien siedzieć cicho i nie w y
woływać wilka z lasu. Na razie apelujemy 
do komendanta oddziału p. nadporucznika 
Stipcica, aby zwrócił uwagę na Obtresala i 
położył koniec jego despotycznym rządom.

Policya przytułkiem dla obłąkanej. Wczoraj 
znalazł policyant chorą umyEłowo Julię Bo
rowiec, która przed kilku dniami uciekła była 
z domu. Policyant zaprowadził ją na pogo
towie, skąd przewieziono ją do szpitala Ła
zarza. Tu odmówiono chorej przyjęcia, w o
bec czego pogotowie musiało ją odwieźć na 
policyę, gdzie dotąd się znajduje. Ładne sto
sunki!

Posiedzenie Rady miejskiej w Podgórzu
odbędzie się jutro, w e środę, © godz. 6 w ie
czór.

— R epertuar teatru  m iejsk iego .
Wtorek: „Sędziowie* i „Warszawianka*.
Środa : „Sreb rne szczyty* (ceny zniżone).
— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
W torek : „W iesław *.
Środa: „Jadzia do wszystkiego*.
— U niw ersytet ludow y lm . A. M ickie

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—8 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z asop ism  
cirrarta od godz. 11—1 i od 4—9 codzier*’!e. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dai powiz" I

Z k r a in .
W sprawie zamordowania Rzeszowskiego,

agenta policyi w Chrzanowie, policya ma do
tąd — ślady, ale sprawców niema. Jak wczc 
raj donieśliśmy, aresztowano w sobotę po 
południu w  lesie pod Szczakową 5 młodych 
ludzi, przy których znaleziono browningi i 
pieniądze. Odstawiono ich do Chrzanowa, 
gdzie w  jednym miano poznać mordercę. Jo  
dnak naoczny świadek zajścia, policyant Sta 
rzycki, nie agnoskował go.

Także w  okolicy Jaworzna widziano wczo
raj 2 podejrzanych ludzi, idących wzdłuż toru 
kolejowego. WyBłana za nimi pogoń ze Szcza- 
kow y nie przyniosła rezultatu.

Z innej znowu strony doniesiono policyi, 
że w sobotę po pcłudmU widziano w  okolicy 
Tenczyaka dwóch młodych ludzi, z których 
jeden miał na głowie za duży kapelusz. Po
nieważ podczas strzałów jeden z morderców  
zgubił kapelusz, możliwem jest, że gdzieś po 
drodze zdołał wydostać inny, nie odpowia
dający wielkości jego głow y. Zgubiony kape
lusz lc>ył bardzo eleganckim wyrobem znanej 
fabryki Ita w  Wiedniu.

Policya jest zdania, że mordercy nie zdo
łali dotąd uciec poza Galicyę, gdyż w szyst 
kie stacye kolejowe i gościńce są obsadzone. 
Przypuszczają, że błąkają się oni jeszcze po 
okolicznych lasach.

Ze iw iata .
Krwawa statystyka rosyjska. W ciągu pierw

szych trzech miesięcy b. r. st. st. skazano 
na śmierć w caracie 160 ludzi i stracono 73. 
Co do więzień, to z ogłoszonego świeżo spra
wozdania urzędowego widać, że w ciągu ro
ku 1908 trzymano w nich średnio po 171.000  
osób dziennie, kiedy w roku 1905 wypadało 
po 85.184 osób na dzień. Zesłanych do cięż
kich robót było w  dniu 14 tym stycznia r. z. 
20.936, kiedy w roku poprzednim liczba icb 
wynosiła 12.591.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę £ l l- . • — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 3 maja.

Krwawa walka wyborcza na Węgrzech. 
Budapeszt. W okręgu Karancebes na zgro

madzeniu, na którem wygłaszał mowę kan
dydacką członek „narodowej partyi pracy* 
Burdia, przyszło do bójki między jego zw o

lennikami a zwolennikami kandydata rumuń
skiego Wada. J e d e n  z w o l e n n i k  B u r d  ii  
z o s t a ł  z a b i t y ,  d w ó c h  ś m i e r t e l n i e  
p o r a n i o n y c h .

Wybory w Hiszpanii.
Madryt. W śród w yb ran ych  deputow anych  

znajduje s ię  69 liberałów , 34  k on serw aty 
stów , 3  republikanów , 3 karlistów , 2 n ie 
zaw isłych , 1 narodow y republikanin, 1 n a 
rodow y lib era ł i 1 in tegralista .

Przesilenie gabinetowe w Turcyi.
Konstantynopol. Partya m łodoturecka w  

Izbie postan ow iła  na środow em  posied ze
niu cofnąć u ch w ałę  w  spraw ie skreślen ia  
p en sy i z ięciów  rodziny cesarskiej. Przez  
to  usun iętem  będzie przesilen ie m iniste- 
ryalne.

Gwałtowny strejk.
Dunkiarka (północna Francya). Robotnicy 

portowi i metalowi opuścili wczoraj pracę i 
przyłączyli się do strejkujących robotników  
budowlanych. PrzyBzło d o  g w a ł t o w n y c h  
s t a r ć  z ż a n d a r m e r y ą  i d r a g o n a m i ,  
przyczem kilka osób aresztowano.

Na odbytem wczoraj wieczorem zgroma
dzeniu w  gmachu giełdy pracy proklamowa
no s t r e j k  g e n e r a l n y ,  który dziś wieczór 
ma się rozpocząć. B u r z l i w e  d e m o n s t r a 
c y e  t r w a j ą  d a l e j .  Demonstranci nie po
zwalają na ruch tramwajowy. Oczekują na
dejścia posiłków.

Paryż. Z Dunkierki o niepokojach wśród 
strejkujących robotników donoszą jeszcze: 
Wczoraj wieczorem około 3000 strejkujących 
wdarło się na dworzec, gdzie a s  ta  w i l i  
b a r y k a d y  i zaczęli żelazem, flaszkami i 
kawałkami węgla rzucać na ustawionych tam  
dragonów. Żołnierze posunęli się przeciw a- 
takującym, ale oni zaczęli uciekać dopiero 
wtedy, gdy dragoni zaatakowali ich z t y ł u .  
Wieczorem przyszło kilkakrotnie d o  s t a r ć ;  
strejkujący usiłowali podpalić młyn i zni
szczyć dom jednego łamistrajka.

Upadek powstania Albańczyków ,
Dalsze walki.

Salonika. Przez dzień óńegdajszy Torghut 
Szefket basza posuwał się dalej naprzód o- 
biema stronami doliny Kaczanik. W dwóch 
punktach przyszło podczas tego do starcia z 
powstańcami, których liczba jest jeszcze bar
dzo znaczna. Potyczki trwały do nocy. Po
wstańcy coraz bardziej cofają się w  głąb gór 
i w lasy. W przełęczy koło Czernojewa aa 
drodze do Priszrentu stoi jeszcze 8000 po
wstańców, przeciw którym wojska obecnie 
podejmują operacye. W Albanii padają de
szcze i panuje zimno. Wczorajszej nocy przy
wieziono do Saloniki 90 rannych żołnierzy. 

Złożenia broni.
Salonika. Ulemowie i szlachta wezw ali Al

bańczyków, uciekających w kierunku Preszo- 
wa i Kumanowa, aby złożyli broń. Ci, wi
dząc bezowocność dalszego oporu, usłuchali 
tej rady i wznosząc okrzyki na cześć sułta
na powrócili do Bwoich wiosek. Wojsko jest 
w szędzie zajęte naprawą przerwanych połą
czeń telegraficznych. Pogoń za uchodzącymi 
powstańcami trwa bez przerwy. Ogień kara
binów m aszynowych i dział górskich zmusza 
powstańców do opuszczania pozycyi wśród 
wielkich strat.

”  NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya n ie odpowiada).

Życia czar niezmącony

D
n ie przypadł w  udziale żadnemu śm iertel
n ikow i. Doświadcza tego każdy, kto po prze
chadzce lub wycieczce w raca do domu z 
silnem  przeziębieniem . Można sobie jednak 
prędko pomódz, je ś li się jak  najspieszniej 
kupi w  najbliższej drogeryi lub aptece Faya  
prawdziwe Sodeńskie pastylk i m ineralne. 
Faya  Sodeńskie n ie  dopuszczają do rozwoju 
przeziębienia, a u tyc ie  ich  jest bardzo w y 
godne i przyjem ne. Cena K  1'25 za pudełko. 
Generalne zastępstwo na Austro - W ę g ry : W . Th. 
Guntzert, c. i k. nadw . dostawca, W iedeń, IV/1, Grosse 

Neugasse 17.

P olecam y n aszym  rodzinom  jak  naj 
goręcej

Kolińską domieszkę dQ kawy.

Dom bankowy w Krakowie 
poszukuje zdolnego buchaitera-korospondenta,
władającego językiem polskim i niemieckim. 
Pierwszeństwo mają reflektanci, którzy w ta

kim interesie byli zatrudnieni. 
Zgłoszenia pisemne pod „H“ do ekspedycyi 

ogłoszeń „Principia*, ul. św. Marka 21.

' UOOtOBOW,• Id s-so kar.

Pierwszy krajowy, huriówny I częściowy SKŁAD GRAMOFONOW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11, KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
='' WYBÓR PATfiĆFONÓW I PŁYT. 1 ;

Odznaczony na wystawie jubileuszowej n ajw yższem
odznaczeniem  Grand P rix  1908. Jeneralne zastęp
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek *.
P oleca  sw oje stanow czo b ez  szm eru grające gram ofo
n y  uznane przez p ierw szorzędnych znaw ców  za naj
lep sze  i najtrw alsze. K orzystna w ym iana p ły i. C zę
ści sk ład ow e i  w arsztaty  reperacyjne na m iejscu. ,G R fl A lO F O N “



DROBNE OGŁOSZENIA
Zti anons w „Drobnych ogłosze
niach* Uczymy za każde słowo 

6 IM., tytuł 20 hal.

„OLLA"
najlepsze dygiem'czne ^
s p e c y a in o ś c i

GUM OW E
[ 2-łetnia gwarancyo , 

» każdą sztukę, j  
Cena 4, 8 I B Koron 

za tuzin. 
Kolekcya 12 szt., 
sortowanych 
5 Koron.

Nhlegaj 
pan, 

aby do
stawca 
pański 
dal panu 
„OLLĘ" 
i  n ie 

daj się 
pan 
zbyć 

jakiem ś 
m niej

wartościowem naśladownictwem , 
‘ dóre za tę samą cenę co „OLLA" 
iywa polecane. —  Z a jm u ją c e , 

pouczające i oryginalne cenniki 
l  podaniem  źródeł nabycia darmo 

z C e n t r a li g u m y  „OLLA", 
WIEDEŃ,  11/72, Pratarstrassa 57. 
Przez przeszło 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
Do nabycia we wszystkich apte

kach, drogueryach etc.

D o  w y n a j ę c i a
w  Podgórze od 1 lip ca 5 u b ikacyi 
w  suterynach, frontowe i w idne 
nadające się na w arsztaty lub  skła
dy, w  całości lub  częściowo. W ia 
domość u l. Lw ow ska 46, parter.

W i e c z o r n e g o  z a j ę c i a
poszukuje absolwent A kadem ii han
dlowej z k ilk u le tn ią  praktyką.

Łask. zgłoszenia pod S. L . do B iu 
ra  ogłoszeń „P rin c ip ia * przy u l. św . 
M arka 21.

S k l e p  i  p o k ó j
przy u l. Radziw iłow sk iej 1. 5 od 1 
maja 1910 do w ynajęcia. W iadom ość 
u w łaścicie la, Ko lejow a 7, I I .  piętro.

T o k a r z ,  w y c i s k a c z ,
sam odzielny znajdzie stałe zajęcie. 
Z . Pop ie l, Lw ów , Franciszkańska 10.

30 koron nagrody
w yp łaci kancelarya dra Adolfa Grossa 
(K raków , u l. św. A nny 1. 9), tem u,
k tó ry zw róci znalezioną teczkę z akta
m i, a która w ypad ła z dorożki w  n ie 
dzielę 17 b. m. około godz. 3 po poł. 
w  drodze z dworca kolejowego przez 
u l. Basztow ą na n l. Studencką. Na 
teczce było  w yciśn ięte  nazw isko w ła
ściciela.

Poszukuję
s w e g o  b r a ta

P io tra  W łud yka , pochodzi ze Lw o 
w a w  G a licy i, ktoby o nim  w ie 
dział lub  on sam, zechce zgłosić 
się pod adresem : M. Włudyka 222 
Warran str. Jersey City, N. J.

Poszukuje się
od lipca 4  pokoje z przedpo
kojem  i kuchnią  w  śródm ie
ściu . Z głoszen ia  do Biura re
k lam ow ego „Principia®, ulica  
św . Marrka 21.

R o m a n  B I n t h
G eneralny z a s tę p c a  krakow skiej 

fab ryk i tutek

„KOSMOS" St. Wołoszyńskiego
na Kraków i Podgórze. 

Mlaszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

Obwieszczenie.
M agistrat m iasta  K rakow a  

podaje do publicznej w iado
m ości, że  celem  oddania w  
przedsiębiorstw o d ostaw y na
fty  do ośw ietlan ia  przedm ieść  
i bu d yn k ów  m iejskich  w  cza
s ie  od 1 czerw ca 1910 do 31 
m aja 1911, odbędzie się  w e  
w torek  dnia 10 m aja 1910 r.
0 godzin ie 12 w  połu d n ie w  
W ydzia le  ekonom icznym  Ma
gistratu  (P lac W W . Ś w iętych  
1. 6 II. piętro) publiczna licy- 
tacya  za pom ocą otw arcia p i
sem n ych  i ostem plow anych  
ofert.

W adyum  w  kw ocie 500 K. 
m a każdy ub iegający  s ię  o  
d ostaw ę z ło ży ć  w  K asie m iej
skiej przed liay tacyą  i do o- 
ferty  dołączyć kw it k asow y. 
N adto oferenci, którym i m ogą  
b yć  ty lk o  w łaśc ic ie le  kopalń
1 fabryk  n afty , obow iązani 
będą z łożyć  przy licy tacy i 
próbkę n a fty  w, ilości 3 litrów.

W arunki d ostaw y  przeglą  
dnąć i od n ośn e druki otrzy
m ać m ożna w  W ydziale ek o
nom icznym  M agistratu w  g o 
dzinach przed południow ych. 
Ilość dostarczyć s ię  mającej 
n a fty  oblicza s ię  przeciętn ie
na 18.000 klg.

Magistrat miasta Krakowa.

1 8 . 0 0 0  p a r
tygodniowej produkcyll

Nasze obaw ie Stałe
na podeszwie wybite

jest bardzo tanie, znane z dobroci, eleganckie i modne.
c e n y  s p r z e d a ż y .

lewy K 20,1. jakości. Box-Calf całkiem miękkie cholewy Goodyear-Welt K 26 para.

S P E C Y A L N O Ś Ć :

P r a w d z iw e  b u c ik i G oodyear?
u z n a n e  z a  n a j l e p s z e  o b u w i e .

Alfred Frankel, Sp. kom., Kraków, Rynek gł. 14.
N a j w i ę k s z e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  t e g o  r o d z a j u  w  c a ł e j  m o n a r c h i i .

a . : t  h . 1 A  [ J t L  K  A,

"  ' O S W I  E G I M - • • • . - B iu r o

p o d r ó ż y
Z o f i i

Ż iv n o s t e n s k a  B a n k a  p r o  C e c h y  a  M o r a v u  v  P r a z e .  
B a n k  P r z e m y s ł o w y  d la  C z e c h  i M o r a w i i  w  P r a d z e .

Btesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje  
biłety okrętow e d o

L I I  i I I I  kł. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno - amery
kańskich -we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf■ 1 kniwluM̂ Łokrętowych 11
BHcty okrętowe ioKtuą
J bilety kełejewe kanadyjskie.
Peeapekły damo iaptaM*.

P r o s z k o w a  w a n i l i o w a
bardzo-wydatna %  kg . 504iał. P»Kyołiato»»znaozay

Poleca
J a n  M i c h a l i k ,  K r a k ó w  —  F a b r y k a  

C z e k o l a d y  i  K a k a o ,  F t o r y a ń s k a
Cenniki darmo 1 optertnłe.______

R2ĄD0WCTUPRAWNI0NA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

, pod firmą

K. Rżąca i Cłmmrski
, w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyiprzemysłowej ^ Q ( j y
Tow Lek. krak. poleeone przez toż Towarz. , 
odpowiadające Okładem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln e  le cz n icz e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e r a ln e  n o r m a ln e  z prze
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i dregueryaeh. — Cenoiki na żądanie franko..

Filie: W Krakowie, Lw owie, W iedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawiei 
Budziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu-

R o k  z a ł o ż e n ia  1 8 6 8 .

W płacony kap ita ł a k cy jn y : Fundusze rezerwowe i ubezpieczając®'

K . 4 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * —  około K .  1 2 , 0 0 0 . 0 0 0 * ^

Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem marca 1910

Kor. 111,431.701*41 to?

il'01
Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjm uje w kładki na książeczk i za oprocento^ 9 4grc 
niem  po 4% , w y p ł a c a  d z i e n n i e  b e z  w y p o w i e d z e n i a  d o  K .  5 0 0 0 * ^  i to:

w ięk sze  k w oty  za zezw olen iem  D yrekcyi w  godzinach przedpołudniow ych.

F ilia  kupuje i sprzedaje papiery w artościow e, udziela  ńa n ie  zaliczek, w yd aje przekaż %
na w szy stk ie  znaczn iejsze m iejscow ości kraju i zagran icy oraz na A m erykę.

Poszukuję ud 1 lipca
2 pokoi z  kuchnią i przedpo
kojem  w  śródm ieściu lub w  
obrębie ul. W ielopole, Zybli- 
kiew icza, Gertrudy.

W iadom ość w  D zia le  inse- 
ratow ym  „Naprzodu®, u lica  
św . M arka 21.

Odezwa.
F abryczny sk ład  gram ofo

nów  i p ły t, około 2000 zdjęć  
sły n n y ch  artystów , p ocząw szy  
od kor. 2'10 duża p ły ta  dw u
stronna. O d p rzed a w co m  zna
czn y  rabat. R ów nież m aszyn y  
do szycia  na sk ładzie.

S .  L i t t m a n n
Grodzka 44.

Konc. BAZAR
pod „Złotym Jeleniem"

w KRAKOWIE, przy ul. św. Anny 1.5.
przyjmuje w komie, kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju starożytności, jako 
to : złoto, srebro, porcelanę, meble 
nowe i używane i  przedmioty służące 
do domowego użytku. G arderób  

• męską i damską.
e

TŁUSZCZ
k o k o s o w y

potaniał
w handlu pod firm ą

Wojciech OlSZOWSki
w Krakowie

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
Jednorazowa próba przekona każde

go o jakości.

P r a w d z iw o  b e r n e ń s k ie  s u k n a
na sezon jesienny i letni 1910

1
resztka długości 3*10 mtr. wy
starczająca na kompletne ubra
nia męskie (marynarka, kami- 
leiisa i spodnie) kosztuje tylko

wystarczająca na czarne ubî mie salonowe kor. 2 %  
s sukna na zarzutki, ubrania tdrystyczńe, kamgarny te\- w  

3e i t. p. wysyła po cenach fą b ry c z n y c h  znany z r* ,
nóści skład sukna Jfll

1 resztka] ko*- <0
* » \t

J » '  *1
• ii  .  » i®

1 » » 2®

S ie g e l- I m h o f  w  B e r n ie
P r ó b k i  d a r m o  I o p ła t n ie .  (,-

sprowadzanie sukna od firmy SiegeMmhof z centr*}19 gy

le ńaSyet npjtput^szucn ząjąpw'-* wedle Qi
|ak  najpunktualniej.

Nigdy ju
9̂

n ie  zm ieniam  m ydła  odkąd używ am  B e r £.™
M y d ł o  L H i o w e  Sm arka ochronna z. koniił^  89
ła m y  Bergm ann 
mycBo I

O WUilLKćt UCH*'-'"*—-
& Co. T e tscb e n  nad 3L abj, 8 #  

afcarteeznieiszem m yd łem , l e c z n t ^

%


